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TYGODNIK POLSKI. 


RENEGAT 
Romans 


Przez Hrabiego d'Arlincourt. 


(Ciag dalszy: ) 


Ale godziny upływają powoli. Noc mińgła 
wśród niespokojności obawy i nadziei, czułości ł 
gniewu. Bledną gwiazdy, wstaje zorza, ale żaden: 
wiatr się niezrywa, Żaden brzeg nieobjawia się ọ- 
oczom, wźbija się słońce, i parne rzuca promienie 

na nieszczęśliwą porę opuszczoną od natury. 

Ocean jak zapastnik zmordowany zasnął gte- : 
boko. W oddaleniu błękit’ morza mięsza się z błę- - 
kitem horyżontu. W około nieszczęśliwych kos. 
chanków, panuje przestrach cezczość i milezenie. 
i „Niemaja pożywienia, niemają chłodzącej wody, ani- 
pomocy, ani schronienia przed słoneczrym skwa- 
rem, Wszystkie okropności głodu dają im się 
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czuć stopniami, Na odkrytą głowę Anatyldy słoń- 
ca miota przenikliwy żar. Jej wzrok osłabiony nie 
jest w stanie znosić dłużej blasku rozognionega 
nieba, ani sklniących się bałwanów ; przy: maszcie 
zgubnego statku pada ofiara. : 
| Oszlachetna odwago! Anatylda upada pod cięs* 
żarem cierpienia, ale ani jednej skargi niewydaje., 
Lęka się pomnażać dolegliwości Astolfa , i już pra» 
wie 'konająca jeszcze się do niego uśmiecha... 
Ah! niepytaj duszy człowieka czem są ofiary, po» 
święcenie się i miłość, ale pytaj serca kobiety, 
Znikt dzień. Nawa bałwanami gnana oddala 
się coraz bardziej od brzegów. Córka Faldysa bło- 
gosławi ciemność, którzy widok jej boleśnego skos 
nania oczom kochanka zakryje. Powstał wiatr. 
Anatylda z całego serca przyzywa wichrów żeby 
jej ostatnich jęków których może wstrzymąć nie- 
zdoła, niedały słyszeć Astolfowi. Słoną wodę za- 
ezerpnęła w usta, ale ją pierś oddała na powrót ; 
wnętrzności jej są epiekłe, a do męczarni z głodu 
pragnienie cięższe jeszcze katusze dodaje. Któż 
episze stan Xiążęcia, wszystkie męki piekła są w 
nim i przy nim w jego duszy i przed jego oczyma. 
(zgrzyta zębami z wściekłości, ale odwraca się od 
„swojej towarzyski, ażeby niedał widzieć ten zapał 
rozpaczy ; nieśmie mówić, żeby mu jakie blużnier- 
stwo z ust się niewymknęło, i żeby Anatylda go 
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dniejsza jeszeze litości nieprzekłęła go przed sko- 
naniem. 

Ciemność zajęła miejsce światłości, ale żadnej 
zmiany niemaż /w ich losie. Przy końcu nocy spo- 
Cząwszy na wilgotnych deskach statku, Anatylda 
udaje spiącą.... Astolf słyszy przytłumione west- 
chnienie... Okropna myśl go przeraża. Anatyldo 
zawołał! Jestżeś tu?... Siostro! Kochanko! prze- 
mów do mnie słowo. 

Trzyma ręce narzeczonej, ale ich. nieczuje, 
zimne są jsk lód, a puls już nie bije; dotknięcie 
jej zdaje się dotknięciem śmiertelnem. 

Nieszczęśliwa nieodpowiada. Promień poran- 
nej zorzy uchyla światło na wschodzie, oświeca 
jej bladą twarz. Anatylda straciła już głos, ale 
jeszcze niepostradała życia; wzrok jej z tkliwością 
szuka przyjaciela. Błędny uśmiech miłości poprze- 
dza ieste Amana śmiertelne. ,, Widzę okret — 
zawołał nalgle Xiązę z uniesieniem. Drogo Przya 
jaciółko! Jesteśmy ocaleńi.'* Anatylda chciałaby 
odpowiedzieć, ale usta jej skrzepły; oczy tylko 
mówią jeszcze, gasną jednak stopniami, i zdają 
sig mówić. Już zapoźno. 

Zbliża się okręt. Do końca szpady przywiąa 
zując chustkę białą, Astolf wstrząsa nią, Pozna. 
no znak jego, a okręt pełnym żaglem pędzi w tę 
stronę. Xiążę obraca się ku Anatyldzie, wołą na 
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nią... głębokie milczenie oto jest odpowiedź gro- 
bowa. — ` 2# 


O śmierć! jeszcze jeden moment woła, Astolf - i 


w chwili zbawienia, ble rażem w najokropniejszej 
rozpaczy. Ręce jego kuzbawieńnemi okrętowi wy- 
ciągnione, w obłakaniu umysłu chca go przybliżyć 
do *swojej nawy ....gdy wtym lekkie poruszenie 
kóchanki okropne uczucie w,duszę jego przelało ..., 
Anatylda skonała. 


Xiążę hiemoże wątpić o swojem nieszczęściu, 


Już nieińa towarzyszki 5 przyjaciółki z kóchanki; à 


już mu nic ñiezostało na Świecie, nic ani nawet 
nadzieja że się znią kędyś połączy, bo niewierzy 
wprzyszłość. Mogę teraz blużńieć , rzekł sam 
do siebie, milczy jednak, gdyż zwłoki kochanki 
jeszcze wściekłość jego hamują, 


Okręt już jest niedaleko. Astolf powtarzając 


EE aS byłby dostrzeżoónym. Ale siadł, i 
niewzruszody odwraca się od okrętu mogącego mu 


przynieść pomoc szczęsliwą. Już za późno! rzekł 


niech mię zostawią wspokojności , chcę żyć ius” 


mierać, ** 


Jednakże wątły jego statek ujrzeli majtkowie, 
mała łódź i kilku ludzi niosą wsparcie Astolfowi, 
Astolf z pogardą odwraca się od wybawców : Cze» - 


goż chcecie, woła kochanek Anatyldy... któż wąs 


x 


EN: 
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przyzywa do. tego, grobu. Ludzie! zostawcie mnie 


w pokoju, ' 

Nieszczęśliwy! — odpowiada Afrykanin— Przy- 
bywamy w sam czas żeby cię ocalić, — Kto? wy.. 
odpowię Xiążę z szydęrskim zapałem, Soła 


_ mówi— wskazując na Anatyldę. Tu jest mój grób 


A cóż? czyli w czas przybyliście? — 


» Idź znami= rzecze Wódz Muzułmanów -= 
Nie — odpowiada syn Thierrego, Dobrze mi tù; 


tu zostanę, — 


Obłąkanie j jego rozrzewnia Afrykanina, >, Mło» 


ą dzieńcze! odezwał się do niego — Boleść pomię- 


Szała ci rozum. Pewnie cię los prześladował ; ale 
wszelkie nieszczęście musi mieć kres, jest Bóg... Ż 
Astoli przerwał mu mowę okrzykiem przera- 


_ żenia. Bóg ? powtarzą mówiłem i i jeszcze raz mó- 


wię: świat. jest. zamętem , ziemia „okropnością , lu- 
dzie smutnym igrzyskiem. ‘í 
Rzekł. Przekonani o obłąkaniu jego, Muzuł. 


"manie już go niebadają i mimo oporu przenoszą na 


okręt. Fam wszelkie rodzaje lekarstw i starań u- 


: Spokaja umysł Klodomira. Jeszcze nie miała wy- 
-. bić śmierci jego godzina, 


Umieszczony między choremi na okręcie, A» 
stolf nieodpowiada na źadne pytanie. Ponury 
wstręt i nieczutość spokojna małuje się na jego 
twarzy. Ani chce odebrać sobie życia, ani się ga 
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stara przedłużyć. Już to spoglądając na się z u- 
śmiechem szyderskim, już to z oburzeniem, 


życie 
uważa jako przeciwnika, 


z którego woli najgra- 
wać się niż go zwyciężać, 
Okręt płynął do Hiszpanji. Dowodził na nim 
Atym. Na Afrykańskich brzegąch zrodzony, ry» 
cerz ten wsławił się w Arabji męz 
tyrskiemi dziełmi, 
fą w Fisz panji 
któremu Karól 


twem i bohas 
Abderam był podówczas Kali- 
; mszcząc się za swego poprzednika 
Martel w bitwie pod Toùrs wszyste 
kie odetrał zwycięztwa, Abderam uzbrajał gro. 
Żnych Saracenów, Słysząc o wielkich czynach 
Atyma, wezwał go z Arabji i postawił na czele nie. - 
ustraszonych Maurów. Przypły wał Atym aby wzmo0e 
enić zastępy Abderama blaskiem swojej chwały, 

Ale okręt stłuczony burzą i daleko ode 


| gnany na 
morze z trudnością zbliżał się do celu swego prze- 
znaczenia. Astolf przez długi czas, słuchą tylko 


rozmów Atyma z wojownikami jego. Płoną żądzą 
Spustoszeńia Francji, W pierwszych dniach zale- 
dwie słyszy jej słowa, ale z każdym dniem wię- 
kszą na nie uwagę zwraca, y ; 

Nienawiść i wściekłość jego przedmiotem już 
przestał wierzyć w Opatrzność, żadnego blużnier- 
stwa nie wyrzekł. Odtąd tylko przeciwko Kavo- 
lowi Martelowi zozżąrza się ogień jego rozpaczy i 
wściekłość zemsty, 
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Nieprzyjaciel ludzi a zwłaszcza Francuzów ; 
myśli jedynie o bitwach, spustoszeniach i rzeziach. 
_Przyzywa Życia i zdrowia a los jakby chciał speła 
nić te dzikie żądze wraca jego kolosalnej posta» 
wie, dawną niezrównaną dzielność. 


(1 0 Cała istność jego jest zmieniona. Chce wejść 
— pod sztandary Mahometa. Smiała mowa ; ofiary 

+ ` bohatyrskie, myśli o rzeźi i głos rozpaczą tchnąe 
(cy zdumiał wodza Afrykanów. Poznał iż nowy 
' bohatyr pomnożył jego zastępy; i przyrzekł że 
-go sam stawi przed Kalifą Abderamem, 

Wysiedli na Hiszpańskie brzegi. Syn Thiers, 
rego stopień i urodzenie swoj- ukrywając pod proe 
stem imieniem Agobara, stanął przed Kalifą. ==» 

` Francuzie . — rzekłdo niego Abderam. Atym mó» 
( wi za tobą. Bądź pewien mojej łaski, Wiem że 
, ` przez rodakow twoich wygnany , nienawidzisz da- 
'wną ojczyznę, i chcesz przybrać nową. Życie i 
- nieszczęścia twoje tajne są przedemną , ale wiem 
iż zemsta ramieniem twojem kierować będzie, iż 
odwaga jest najpewniejszą wielkich czynów rękoj. 
mią. Jednakże wśród rycerzy Mahometa, niemogę 
przyjąć Chrześcijanina. ` 
1» — Potężny Kalifo! = odpowiada Agobat 
głosem zimnym i dzikiem. Któż ei powiedział 
żem jest Chrześcijaninem ? — Chceszże wdziać 
mawój Proroka? = Chce walczyć â mścić Się 


aż 


Hełm czy turban ; mało zważam na tę drobnos 
stki, « — 

: — Nie pójdz 
"ich rodaków „| po 
aby ich walczyć 
. więc? i 


iesz więc do dawnych two» 
d dawne sztandary, — Pójdę 
ścigać i niszezyć, — Przystnjeż 
11+— Na wszystk 
zemsty : powiedz, 


v . . . 
Zdziwiony śmiałością odpowiedzi i uniesie. 


niom aamiętności Astolfa , Abderam niewaha sią 
„dłużej, Tąki charakter był przydatny dla barbas 


rzyńców, Agobar przywdzi:ł zawój, a otrzyma= 


wszy od. Kalify dowództwo 


pułku Afryk ańskiego, 
Renegat 


schodzi z Pireneów i. 
-0r objawia się Francji. 
Wojska Martela pierzcht 
rozprasza je i niszezy, - 2 
prawie całą Francją północną, Daremnie twierdze 
dotąd niędohyte + dzielne wojska przeszkody zó- 
nego "rodzaju stawały mu na drodze Agobar z ge 


gniem i mieczem w ręku, wszędzie zawieszał cho» 
rągiew Xiężyca, f ; 


y przed bohatyrem ; 


W początkach wojny walczył pod rozkazami 


Atyma. Ale sława bohat, 
ce zgasiła imie Afrykańs 
i wściekłość miotał 
niemogli się zgodzi 


yra Europejskiego, wkrót» 
kiego żołnierza, Zazzo rosé 


ć, a tym mniej działać wspól. 
nie. Abderam odwołał zazdrośnego Maura, a tak 


jako Świetny mete. 


Po kilku latach zdobył 


q Kalifo! lle cenisz roskosą Ę 
Ja dla niej wszystko poświęcę, 


PRZ 


y daszą Atyma. Oba wodzowie 
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 Agobar sam pozostał wodzem całej armji. Oby 
chytry Atym nieznalazł kiedy pory zgubienia 
: Szczęśliwego rywala | 

Ja byłem niewinną przyczyna ich pierwszych 
"niesnasek, Agobar. wracał z Jberji obciążony laue 
_ rami, i zdobytemi koronami; przehywał wioskę le- 
Żącą w Aragonji, Tam ojciec mój pojmany z roz- 
kazu Atyma pod pozorem że na Afrykanów rzucał 
"obelgi, otoczony całą rodziną miał już odebrać 
śmierć z ręki kata. ,, Jakaż jest zbrodnia tego 
- człowieka ? pyta Agobar, a dowiedziawszy się 
wszystkiego. Wróć do domu rzekł do mego ojca. 

- Qtrzymam ułaskawienie twoje od Kalify. 
Natychmiast przedzieram się przez tłum lu 


N- 


~. „du, ido nóg upadam zbawcy ojca mojego. Od 


` . młodości słyszałem o tryumfach Agobara, i wzdy- 
'chałem za chwilę, w której bym mógł oglądać o- 

, blicze człowieka zwanego niezwyciężonym. 
Agobar, którego ostra twarz nigdy niezdra- 
< dzałą' rozrzewnienia, podejmuje mię z wzrusze- 
niem. Mam być podobny do Turjala i Anatyldy, 
H To podobieństwo vjęło ku mnie serce Zwycięzcy, 
a łza zakreciła się w oczach jego, Cheesz iść za 
"za mną — pyta się? — Choćby na śmierć — odpo- 
wiadam; odtąd poświęciwszy się «Ila niego przy» 
wdziewam rycerską zbroję.. Już go nigdy nięcą 


DY 
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puściłem , żaśłużytem na jego przyjaźń, i saa 
żem Turjala, j 

` Otrzymał ułaskawienie dla mego ojca; Atym 
ukrywał jeszcze wściekłość swoją. Zwycięzca wró= 
cił na pole bitew a raczej chwały. Towarzysząc 
mu wszędzie, walczyłem przy jego boku. Wcehoe 
dząc w szeregi Agobara ledwie pietnasty rok liczy» 
łem, a jednak w pierwszych nawet bitwach , uda- 
ło mi się zebrać niejakie wawrzyny, Postępując 
w lata zyskałem szaeunek i ufność następcy Kro- 
lów. Odkrył dynią eiie swoje tajemnie- 
ce, i serce całe, 3 


„Środze dotknięty niespra wiedliwością tudat 


Agobar pogardza niemi. Wspaniałomyślność szla* | 
chetność i prawość, będące podstawą jego charae ` 


kteru, są w nieustannym sporze z zemstą rodzajo- 
wi ludzkiemu zaprzysiężoną, Nienawidzi tajemnie. 
opatrzności PR | potępią je. niemogąc "ich odgadnąć, 
Jest bez wątpienia winnym, lecz jeżeli obłąkanie 
nieszczęśliwego zesługuje na litość i przebaczenie, 
Któż ich był godniejszym od niego, ` 


‘Alaor skończył opowiadanie, Jak często że : 


chając słów jego dziewica Cewennów wzdychała » 
drży i lała łzy rozrzew nienia. Dotąd lnbo Rene. 
gat zajmował jej umysł, lubo serce wzruszał, za* 


straszał przecież wyobrażnią. Teraz wydaje się ` 


zupełnie innym w jej oczach; najżywsza miłość jest 
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teraz jedynem uczuciem zajmującem jej duszę. Ï 

któżby Się nielitował nad Xięciem Klodomirem , 
któżhy niekochat Astolfa. Serce jej własne wy- 
mawią przed nią zbrodnicze błędy tej niepohamo- 
wanej, tej namiętnej duszy z którą nieustannię 
drażniło się nieszczęście. 

Więcej niż kiedy kolwiek zadumana dziewi- 
ca Cewennów choć otoczona blaskiem dostojeństw 
1 chwały jest zawsze smutna, postępuje z czołem 
schylonem , 1 uśmiecha się rzadko kiedy, Przed 
każdą myślą snuje się jej obraz Apobara, Wielkie 
 przedsiewzięcie dojrzewa w jej umyśle ; rozważa 
nad niem w dzień i w nocy. Darennie ją przy- 
: wołują uroczystości, igrzyska, i oklaski ludu. 
Wojsko zdumione poddając się radości niemoże po- 
jąć, bohaterki, ~" Z RER 

Ważna wiadomość doszła do Segorum. ` Kae 
ról Martel jest w obozie francuzkim. Pierwsze 
klęski Muzułmanów wróciły ufność wojskom jego. 
Część ich posuwa sięku morzu śródziemnemu część 
ku Cewennów ; w kilku małych utarezkach boha- 
tyrowi francużkiemu udało się odnieść niejakie koe. 
rzyści ; ckce dokończyć dzieła Ezyldy; chce Gallją 
wydrzeć niewiernym. j 

Korzystał z powszechnego zapału Żołnierzy 
wznieconego pogłoską iż zesłana z nieba dziewica 
zgromiła Saracenów, 1 że z pod'jarzma niewoli wy» 
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bić ma ziemię francuzka, / ` Dręczy go przykra o= 
bawa; wie kto jest tą dziewicą , wie iż narzeczo= E 
na Klodomira, jest nieprzyjacióľřką przy właszczy= 


ciela. Dowiedział się iż liczne zastępy stanęły pod 
jej rozkazami; zatrwąża go Ezyldy potęg. Córka 
Teoberta której zna odwagę i stałość, jest wd- 
czach jego dumna tylko kobietą chcącą dla jego 
wygnać niewiernych aby sobie a atasat 
Francji niepodległe Państwo utworzyć, Wziął 
więc przed się zgasić promienie tej wschodzącej 
zorzy , skruszyć czarowne berło natchnionej i zni. 
weczyć jej sławę. H 

Wysłaniec z Królewskiego obozu przywozi 


Leodatowi ważne polecenia. Karól' Martel wzywa ; 
go, ażeby bez zwłoki opuścił twierdzę Segorum z. 


i wzmoenił wojsko naczelnego wodza. Oburzony 
rozkazującym tonem Przy wiaszczyciela, odpowiąe 
da Leodat i w tej odpowiedżi Karólowi Martelowi 
wszelkiej pomocy odmawia. Udawszy się potem 
do Xiężniczki opowiada jej całe poselstwo , wy fds 
wia przed nią zamiary dumnego Karola, zażdro. 
śnego chwały Ezyldy, której potęgę radby znisz. 
czyć a ją widzieć. w mocy Muzułmanów. Po tych 
słowach oświadcza jej Leodat miłość swoją, ofia- 
ruje ramie dła utworzenia dla niej oddzielnegok ró- 
Jestwa, nad któremby panowała. Na te wszystkie 
ofiary Kięcia odpowiada Ezylda iż narzeczona Klo. 
domira niczyją małżonką niebędzie, 
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+; Smierć + "przerywa jej Kiążęr=" zerwała 
awiązki łączące się z synem Królów. «í 
© ~n Lecz gdyby Francja była uwiedzioną , gdy» 
by Klodomir żył jeszcze.... mówi Ezylda, i śle; 
dzące spojrzenie rzuca na Leodata. Wierny dawnym 
Królom młody Xiążę chętnieby poświęcił życie, 
byle im tron powrócił. Zdumiony milczy. Boha- 
terka niebez przyczyny wyrzekła te ostatnie sło- 
Wwa; gdyby jakim cudem jej tylko wiadomym oca- 
lone zostało życie następcy tronu... Niespodziany 
powrót Klodomira rozdzieliłby go na zawsze od 
_Ezyldy.... Ale Leodat jest tak szlachetny , iż się 
nieoburza ną tę myśl. — Jeśli Klodomir jeszcze żya 
je a= zawołał z zapałem — niech się pokaże, a do. 
Statki, kraje, serce, nadzieje 1 życie moje wszyst: 
ko dla niego poświęcę. ** 

- Tegoż samego dnia przybywa nowy posła» 
niec. Tą razą poselstwo ściąga się da Ezyldy. Xią- 
żę panujęcy wdzięczność swoją jawnie jej oświad- 
Cza; oddaje sprawiedliwość wielkim i śmiałym jej 
czynom, ale gani niepojętą myśl skruszenia kajdan: 
'Agobara. Mówi o niesprawiedliwych podejrzeniach 
których wypadek tak niedocieczony stał się powo- 
dem, i oświadcza nakoniec, iż mocno pragnie aże- 
by się ztego zarzutu usprawiedliwiła. Dowie- 
dziawszy się że najdroższy Przyjaciel Agobare 
` jest więźniem w Segorum, rozkazuje Ezyldzie wy-' 


je 
dać go natychmiast i kazać go”odprowadzić do Kr- 
lewskiego obozu pod Umbrani, 
Ezylda ńiówaha się 2 ódpowiedzią, i Karólo= 
wi Martelowi przesyła pismo następujące: — Kae 
rolu! więźnie moi do mnie należą, i mnie tylko 
służy prawo rozrządzania niemi. Już niemogę ue 
czynić zadosć twemu żądaniu bom przyrzekła wol- 
ność młodemu Alaorowi + a przyrzeczenia moje są 
święte. Jutro przyjaciel wodza Muzułmanów po- 
łączy się z wodzem śwoim. Co się zaś tycze nie- 


sprawiedliwych podejrzeń , o których mi piszesz 


w twoim liście; rozumiem, iż dość dałam dowo. 


dów przywiązania i poświęcenia się dla ojczyzny 
i niepotrzebuję sięusprawiediiwiać, Oszczerstwem 
gardzę ,'i nie nieodpowiadam na iiie, 44 

Bohatyrka wzywa Aloara. Młody Muzułman 


odzyskał zdrowie, nadzieją powrotu do Agobara, 


== Jutro — rzecze Ezylda, — wrócisz do twego 
p-zyjaciela, — Jutro. = odpowiada Alaor uniesiony 
najżywszą radością, jutro najślachetniejszemu z lu. 
dźmi mówić będę o hajgodniejszej Kobiecie, 
„Powiedź mu— mówi dalej Eżylda = iż Xię- 
Źniczka Cewennów w tej chwili więcej niż kiedy- 
kolwiek opłąkuję stratę Syna Thierrego. Aloarze! 


Wielkie. przedsięwzięcie którego pomyślny skutek. 


wpłynąć może na moje i Agobara przeznaczenie, 
zajmuje dziś moją duszę, Chceszże mi pomódź do 


ör 


spełnienia tego przedsięwzięcia. Mogęż ufać wspare 
ciu twemu? — Rozkazuj Pani, będę ci p m 
odpowiada przyjaciel Agobara. 

» = Nad brzegiem morza środziemnego, przy 
równinie Angustura, niedaleko Swiątyni Kalmor; 
wpośród skał wznosi się piramida Fabijusza, Gdy 
ten Wódz Legij Rzymskich pod berto Rzeczypos- 
politej podbił Leptymacją dlauwiecznienia swojej 
pamiątki, na placu bitwy wzniosł teń pomnik. Tam 
zdala od obozow, i szczęku oręża, cheg sama pota- 
jemnie rozmawiać z Agobarem. Alaorze! Powiedz 
wodzowi twemu, że ufając jego cnotom, za trzy dni 
pod paramidą Fabijusza czekać go będą. 

» Czytaj Poselstwo Karóla Martela. Rozka- 
zuje > wydać W sza ra tó kz polecenie 

„Jedź, jesteś wolny; nielękam się donr Zas 
wieszonej nademną. Jutro opusźczę Segorum, 1 u- 
dam się do obozu przywłaszczyciela. Czas aby mię 
Poznał Xże Francji. Rozmowa z Karólem Marte 
s len, a później z Agobarem,, roztrzygnie o losie 
ojczyzny, Bądź zdrów. * 

To mówiąc niedaje czasu Muzułmanom do o» 
świadczenia jej swojej wdzięczności i natychmiast 
oddala się. Alaor nazajutrz połączył się z Agobarem, 

Xże Awernów dowiedział się iż bohatyrka, 
niespodzianie powzięła zamiar udania się do obozy 
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Żę! nielękaj się niczego, mówi Ezylda=. obhowa 
śmie szarpać sławę moją, muszę ją zniszczyć. Jeśli 
mię wysłucha Karól milezyć będzie. Nie idę uspraa 
wiedliwiać się przed nim, ale owszem wskazać mu 
jego obowiązek. Człowiek który chce mię zastra- 
szyć, będzie może drżał przedemną. Odpowiedzi 


mam gotowe. A gdy pod namiotem Karóla sami 
tylko oboje rozmawiać będziemy, a czyj wzrok 


trwożny i pomięszany spuści się ną ziemię, pewnie 
to niebędzie mMój..... i 
> » Pani! Jeszcze jedno pytanie! zawoła Leodat. 
Wczoraj między mną i tobą na wieczny rozdział wy. 
mowiłaś wszechwładne imie syna "Dhierrego, Być 
ze to może, aby narzeczona Klod mira jeszcze Pe 
go żoną była“ ?,. — Xiążę! Dowiesz Się o wszy- 
stkim po moim powrocie. 
Przygotowani» do podróży odbywają się tajee 
mnie, , starzec z Czarnej Skały itrzech najwierniej. 
szych wojowników będą całym Xiężniczki Orszą* 
kiem. Przed odjazdem daje rozkaz Leodatowi, us. 
wolnić od oblężenia twierdzę Lute wę, którą tak dziel 
nie bronił Ostalryk. 


( Dalszy ciąg nastąpi. ) 


| 
| 


Królewskiego. Niemosąc pojąć jej przedsięwzięcia; 


z całym ogniem wymowy odmawia jej od powzięe - 
tej myśli ale nie nie zdoła wstrzymać Ezyldy. ,,Xią. 


z 


